
Reprinty 
"Gazety Gdańskiej"

Str. 6-7

Partner wydania Str. 12

TYGODNIK BEZPŁATNY I NR 687 I 01.10.2021 r. ISSN 2544-2864

Nie mając za sobą jak 
pani Dulkiewicz, pod-
najęta przez "drogich 
gdańszczan" do zarządza-
nie polityka komunalną 
a nie ogólnoeuropejską, 
gruntownych studiów 
prawniczych, włączam 

latarkę w gdańskim półmroku.
Żeby nie zbłądzić.
Od 30 lat wiadomo, że w styczniu 2023 wygaśnie 

kontrakt gminy Gdańsk ze spółką Saur Neptun Gdańsk, 
w której gmina ma 49 proc. akcji, a spółka Francoisa 
Bougues'a 51.

Każdy upływający dzień z 10 950 dni jej handlowej 
egzystencji, zapewnionej ongiś przez gdańskich igno-
rantów, pomniejszał jej wartość transakcyjną niezależ-
nie od bieżących walorów użytkowych polegających 
na sprzedaży wody obywatelom Gdańska i Sopotu.

Odkupując więc akcje Sauru w 1993 roku, każdy na-
bywca mógł kupić jej gwarantowane przychody za lat 
39. No i zyski, bo sprzedaż wody i ścieków to uśmierza-
jący rynkowy ból komfortowy monopol.

Kupując zaś  51 proc. akcji w roku 2013 nabywało 
się prawo do gwarantowanych kontraktem przycho-

dów z pozostałych 10 lat. Przeliczając nawet na euro 
to wciąż godne uwagi 2,5 mld zł gotówki i ok. 90 mln 
zł zysku pozostającego do swobodnej dyspozycji ak-
cjonariusza.

Decydując się na transakcję w 2021 roku, 384 
dni przed wyczerpaniem kontraktu, który tworzył 
podstawę godziwej wartości rynkowej spółki i ho-

ryzont jej ekonomicznej przydatności do spożycia, 
Dulkiewicz z ekonomistą Grzelakiem mogą już tylko 
kupić prawo do 300 mln zł przychodów i ok. 7 mln 
zł zysku.

Jeśli natomiast datą transakcji ma być 19 stycznia 
roku 2023, to wydanie 45 mln złotych - 7.letni zysk - 
nie ma żadnego uzasadnienia.

Poza ubezpieczeniem własnej bierności.
Albowiem goodwill, pojemność rynkowa spółki po-

zbawionej kontraktu, staje się ujemny. Pozostaje jej 
wartość księgowa. Wycena innych aktywów w nowych 

okolicznościach podlegać powinna detalicznej dewa-
luacji finansowej.

Nie mając własnej wody na sprzedaż, SNG staje 
się 20 stycznia 2023 roku atrapą gospodarczą. Wodę 
ma gmina Gdańsk, rury ma gmina Gdańsk a wiedzę 
o zaopatrzeniu w wodę, jej rozliczanie, powinien mieć 
wspólnik mniejszy.

Jego suto wynagradzani delegaci w organach spółki 
- od Jacka Skarbka po Iwonę Bierut i Izabelę Kuś oraz 
wiceprezes J. Kieloch, który przetrwał  francuskich pre-
zesów - wykonywali bowiem w SNG obowiązki gdańskie.

Czy proponując radnym wydanie publicznych pienię-
dzy na odprawę francuskiego wspólnika, polityk PO, 
Piotr Grzelak nie za bardzo żyje wspomnieniami spon-
sorowanej przez SNG wycieczki do Madrytu?

Po awarii w 2018 roku odpowiedzialny gospodarz 
Gdańska, odpowiedzialny za politykę komunalną a nie 
wzdęcie tożsamościowo-wolnościowe, miał obowiązek 
przygotować własną obsługę wodociągów.

W świetle złożonej propozycji, przy braku jakichkol-
wiek protokołów z negocjacji, stan tych przygotowań 
wydaje się oczywisty.

Marek Formela

PS. Na proste pytania Sieci Obywatelskiej o udzie-
lenie informacji publicznej, rzeczniczka SNG dumnie 
oświadczyła, że ma status samodzielnej, prywatnej 
spółki akcyjnej i nie korzysta z finansowania ze źródeł 
publicznych. No to po 19 stycznia 2023 roku poradzi 
sobie świetnie bez gdańskiego kontraktu...

Latarką w półmrok

Gdański goodwill
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Mordercy spod Poczty Polskiej

Atak na Pocztę, Mikołaj Kaczmarek, artysta, koloryzator archiwalnych zdjęć historycznych

5 października 1939 roku na gdańskiej Zaspie rozstrzelano 38 bohaterskich obrońców Poczty Polskiej w Gdańsku.
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49 000 zł
faktura z MTG SA za 

wsparcie gminy Gdańsk 
w organizacji dnia 
elektromobilności

22 000 zł
koszt usługi 

gastronomicznej 
dla Gdańska w dniu 
elektromobilności

6 000 zł
wyjazd Piotra Lorensa, 

architekta miejskiego, do 
Wenecji

Liczba
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- Żyjemy w takim mieście 
gdzie są dwa światy. 
Jest pani Dulkiewicz 
ze swoją świtą i reszta. 
Tutaj jest cała masa 

niezrozumiałych 
i kuriozalnych 

decyzji - Tadeusz 
MAJCHROWICZ, 
wiceszef KK "S" 

w rozmowie z red. Olgą 
Zielińska

- Miasto Gdańsk nie może 
pogodzić się z tym, że nic 
tam nie robiło i nie może 
dalej nic robić. Niech nie 

przeszkadza w tym, co 
chce tam robić państwo. 

Pani Dulkiewicz 
deklaruje współpracę, jej 
urzędnicy robią wszystko, 

by jej nie było - poseł 
Kazimierz SMOLIŃSKI 

w rozmowie z red. 
Piotrem Kubiakiem.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

Polska od zarania 
gościnnością stoi

Przyjąć pod dach gości 
nigdy się nie boi

Znane „Gość w dom, Bóg 
w dom” nasze porzekadło

Do serca rodakom 
głęboko zapadło

Jeśli gości przyjdzie 
jednak ponad miarę
To przestaje cieszyć 

porzekadło stare
Obowiązek wielki – dom 

swój pilnie chronić
Tam jest Koń Trojański – 

a my tu w 100 koni

 "Po co nam wolność?" - pytali 
siebie i swoich gości sędziowie 
z okazji 31.lecia Stowarzyszenia 
Sędziów Polskich "Iustitia". W ECS 
z tej okazji wystawiono debatę 
prowadzoną przez red. Karolinę 
Lewicką, w której wzięli udział: 
Marta Frej - artystka, Agnieszka 
Jankowiak-Maitz - nauczycielka 
historii, Krystian Markiewicz - 
sędzia, przewodniczący "Iustitii", 
Jacek Kołtan - pełnomocnik ds. 
naukowych ECS i Magdalena 
Czarzyńska-Jachim - zastępca 
prezydenta Sopotu. Swoim 
uniesieniem - "jesteście tymi 
którzy stoją na straży państwa 
polskiego" - podzieliła się pre-
zydent Gdańska, absolwentka 
prawa na UG. Sędzia Markiewicz  
podkreślał, że sędziowie muszą 
się trzymać razem, nie mogą 
się bać i być solidarni. A co ze 
zdaniem odrębnym? M. Cza-
rzyńska-Jachim zauważyła, 
że "teoretycznie mamy wolne 
wybory samorządowe", ale 
"pieniądze otrzymują ci, którzy 
nie sprzeciwiają się władzy", 
co, jak wiadomo, w Sopocie 
się nie zdarza. Gdyby w spo-
tkaniu zabrali głos sędziowie 
z dorobkiem z PZPR, mogliby 
zebranym uświadomić, że 
wolność to uświadomiona ko-
nieczność. Dziś uświadamiana 
ustawami a nie potyczkami na 
przedprożach sądów z udziałem 
własnych podsądnych...

 Ruszył Tydzień Niemiecki 
w Gdańsku. Zakończy się w dniu 
egzekucji polskich pocztowców, 
ofi ar mordu sądowego lub 
zabójstwa w pierwszy dzień 
września 1939 roku. Z tej okazji 
konsul Cornelia Pieper złożyła 
rutynowo kwiaty pod pomnikiem, 
ale nikt w Niemczech jeszcze 
nie wyjaśnił, kto zabił dyr. Jana 
Michonia i naczelnika Józefa 
Wąsika. Czytanie z okazji tygo-
dnia książki G. Grassa, żołnierza 
dywizji Waff en SS "Frundsberg", 
to kpina z tragedii, którą Niemcy 
zgotowali obywatelom polskim 
na terytorium Poczty Polskiej - 
Polski w istocie. Dla porządku 
podajemy, Republikę Federalną 
Niemiec, obok konsul Pieper, 
reprezentują dziś w Gdańsku: 
Sebastian Adalbert Ortner, 
Giuseppe Ramon Lo Coco, 
Friedhelm William Schauin-
sland, Ernst Georg Umrath, 
Philip Creutz, Margarethe 
Schurr oraz poznana ogółowi 
przy okazji radosnego przemar-
szu wolności LGBT konsul Iris 
Wolff . 30 lat od zjednoczenia 
Niemiec Gdańsk czeka raczej 
na wyjaśnienie zbrodni a nie 
radosne happeningi na prze-
łomie września i października...

Antykwariat Rejs poleca

W tym tygodniku propo-
nujemy czytelnikom powieść 
"Burzliwe życie Lejzorka 
Roj t s zwańca"  napisaną 
przez rosyjskiego pisarza 
żydowskiego pochodzenia 
Ilię Erenburga. Autor żył 
w latach 1891-1967.

Ten tragikomiczny, saty-
ryczny utwór o Lejzorku 
Rojtszwańcu, krawcu męż-
czyźnianym jak nazwany 
jest w książce, z Homka, 
to prawdopodobnie jego 
najbardziej znana powieść. 
N a p i s a ł  j ą  w e  F r a n c j i 
w 1927 roku, gdzie prze-
bywał jako korespondent 
prasowy.

Lejzorek Rojtszwańc to 
archetypiczny Żyd wieczny 
tułacz, którego przez całe 
życie ścigał zły los. Sowi-
zdrzał, wędrowny filozof, 
na każdą okoliczność miał 
ta lmudyczną  opowieść . 
W mądrości ojców znajdo-

wał porady, które były jego 
drogowskazami w konflik-
tach ze światem.

Porównywany bywa do 
Tewje Mleczarza, Ostapa 
Bendera czy nawet wojaka 
Szwejka. Jego wielkie zma-
gania z historią, burzliwe 
życie i wielka wędrówka 
ro zpoczę ł y  s i ę  od  n i e -
opatrznego westchnienia.

Jak to możliwe, czy bied-
ny Żyd znajdzie w końcu 
swoje  miejsce? No cóż . 
Trzeba przeczytać książkę.

Proponowany przez nas 
egzemplarz to drugie wyda-
nie wydawnictwa Czytelnik 
z 1988 roku. Pierwsze wy-
danie było w 1957 roku.

Sugeruję również zwró-
cić uwagę na znakomite 
ilustracje Janusza Stanne-
go na okładce i na stronie 
przedtytułowej.

Serdecznie polecam.
Tomasz Łunkiewicz

"Burzliwe życie Lejzorka Rojtszwańca" Ili Erenburga, to kolejna książka polecana przez 
Jolantę Krzyżanowską z Antykwariatu Rejs w Gdańsku, którą można kupić w antykwariacie.

Miękkie negocjacje z Francuzami  
Z Karolem Rabendą, od września 2021 podsekretarzem stanu w Ministerstwie 
Aktywów Państwowych, radnym RMG, klub PiS, prezesem Stowarzyszenia 
„Republikanie”, w latach 2017–2021 wiceprezesem partii Porozumienie, od 2021 
przewodniczącym Rady Krajowej Partii Republikańskiej rozmawia Artur S. Górski

- Kondycja spółek Skarbu 
Państwa, przesilenia politycz-
ne, Nowy Ład, rosnące ceny 
prądu, opłaty emisyjne. Sporo 
dzieje się w państwowych 
aktywach...
- Dzieje się, bo też gospo-

darczy plan, nazywany No-
wym Ładem, to gigantyczne 
przedsięwzięcie. Już w paź-
dzierniku parlament zajmie 
się podatkami. Zmiany doty-
czą dwudziestu dwóch ustaw. 
Warto w tym uczestniczyć. To 
nie znaczy, że nie miałem nic 
innego do roboty, jak uczest-
niczyć w politycznej zmianie, 
wręcz przeciwnie. Oczywi-
ście mandat gdańskiego rad-
nego zachowuję. 

- Zjednoczona Prawica za-
chwiała się, nie mogliście 
doliczyć się 231 szabel, trzeba 
było rokoszu Adama Bielana...
- Rokoszu? Raczej rewi-

zji dotychczasowej drogi. 
Trzeba było wypełnić lukę 
w koalicji po Porozumieniu. 
Mam nadzieję, że niebawem 
dojdzie do podpisania umo-
wy koalicyjnej między Partią 
Republikańską, PiS i Solidar-
ną Polską. Jesteśmy na pierw-
szym etapie, toczy się proces 
negocjacyjny.

- Proces negocjacyjny zawiódł 
pana do Ministerstwa Aktywów 
Państwowych. Jaki zakres 
kompetencji przypadł panu 
w udziale w budynku przy 
ulicy Kruczej, róg Wspólnej?
- Podlega mi morska energe-

tyka wiatrowa, czyli realizacja 
projektu farm na Bałtyku. To 
gigantyczna inwestycja spół-
ek Skarbu Państwa. Mówimy 

o 140 miliardach złotych. Dla 
regionu pomorskiego ma to 
wielkie znaczenie. Szacuję, że 
dzięki inwestowaniu w farmy 
wiatrowe powstanie tutaj 70 
tysięcy nowych miejsc pracy 
związanych z branżą energe-
tyczną. Podniesie to wkład 
odnawialnych źródeł energii 
w nasz mix energetyczny. In-
nowacyjne technologie pod-
niosą jeszcze bardziej poziom 
naszych spółek energetycz-
nych i unowocześnią sposoby 
pozyskiwania energii. Kon-
cesję, pierwszą, największy 
udział ma rodzimy koncern 
PGE oraz PKN Orlen. Jest też 
w tym jednak krajowa spółka 
prywatna. Bałtyk jest atrakcyj-
ny dla morskich farm wiatro-
wych, ze względu wiatr, płyt-
kie wody, niewielkie pływy.

- Nie mamy kadr inżynier-
skich, fachowców od budowy 
nowoczesnych jednostek 
typu off  shore. Próbuje to 
robić Grupa Remontowa, 
ale skala planów i potrzeb 
jest o wiele większa. Czy jest 
przy farmach wiatrowych 
cień nadziei na ożywienie 
terenów stoczniowych, na 
zbudowanie fabryki pracującej 

na rzecz farm wiatrowych 
na Wybrzeżu? Konkurencja 
jest silna, szczególnie duńska, 
hiszpańska, a i niemiecka. 
Podołamy?
- Technologicznie morskie 

wiatraki są inne technologicz-
nie niż te, które widzimy na 
lądzie. Są to konstrukcje dużo 
większe, wytrzymalsze, no-
wocześniejsze. Potrzeba przy 
budowie doświadczenia, tech-
nologii bardzo specyficznej. 
Celujemy raczej w ich obsłu-
gę, w instalację, w port insta-
lacyjny, w serwis. Przy stałej 
obsłudze farm, czyli w nowej 
branży kooperacji z farmami, 
Do 2026 roku będzie prąd 
z pierwszych naszych instala-
cji morskich, pierwsza farma, 
elektrowni Baltica, będzie 
gotowa do 2030 roku. PGE 
będzie posiadało 2,5 GW 
zainstalowanej mocy na Mo-
rzu Bałtyckim. W 2045 roku 
z morskich farm wiatrowych 
mamy pozyskiwać 19 procent 
potrzebnej Polsce energii.  

- Niespecjalnie mamy wyjście, 
Tak czy inaczej - musimy. Ale 
a propos wody czy musimy 
wykupić udziały od francu-
skiego akcjonariusza Saur 
Neptun Gdańsk, a jeśli tak, 
to czy za 10 milionów euro, 
skoro po odejściu Sopotu od 
usług SNG, idzie chyba gra 
na obniżenie jej wartości? 
- Po pierwsze jest przyznanie 

się do gigantycznego błędu 
wyzbycia się aktywów komu-
nalnych. Oddano podstawowe 
usługi na rzecz mieszkańców 
w ręce podmiotów zewnętrz-
nych i pozbawiono się zna-

czących dochodów, które są 
transferowane do wspólników, 
do tego większościowych. 
Rozumiem, że to było 30 
lat temu, że ktoś nie wierzył 
w nasze możliwości, lub moc-
no uwierzył w siłę sprawczą 
kontrahenta. Musimy sobie 
z tym poradzić i po analizie 
odpowiedzieć na pytanie czy 
45 milionów złotych z kasy 
miejskiej jest kwotą odpowia-
dającą wartości udziałów part-
nera francuskiego. 

- Jest czy nie jest?
- Po wyjaśnieniach uzyska-

nych ze strony Miasta wyni-
ka, mam wrażenie, że nasz 
miejski zespół negocjacyjny 
był bardziej zainteresowany 
dogadaniem się z Francuza-
mi, niż realnymi, twardymi 
negocjacjami. Tych zabrakło. 
Przyjęta wycena budowy 
alternatywnej spółki na pod-
stawie GIWK są skrajnie pe-
symistyczne, a wycena SNG, 
co za tym idzie wartości fran-
cuskich udziałów, które mu-
simy wykupić, jeśli chcemy 
spółkę zachować, są bardzo 
optymistyczne. 45milionów 
złotych, którymi mamy spła-
cić naszych francuskich przy-
jaciół, wydaje się przeszaco-
wane. Radni PO i Wszystko 
dla Gdańska zdecydowali 
się na korektę długoletniej 
prognozie finansowej, by 
w perspektywie uruchomić 
środki na wykup 51 procent 
francuskich udziałów i prze-
jęcie 100 procent spółki przez 
Gdańsk. Negocjacje więc 
były tylko pro forma, skoro 
już się zakończyły.
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Pandemiczny rok 2020 
przyniósł ponownie wysoki 
zysk dla Saur Neptun Gdańsk, 
przedsiębiorstwa zajmującego 
się sprzedażą wody gdańsz-
czanom, spółki w większości 
należącego do Francuzów 
z regionu Île-de-France z mia-
steczka Issy-les-Moulineaux 
(le Moulin – młyn).

Zysk za 2020 rok (13 787 
750 zł) podzielono tak, że 
SAUR International zagospo-
daruje 6 778 198 zł, a Miasto 
Gdańsk nieco mniej – 6 512 
387 zł. Dwuosobowy zarząd, 
oprócz pensji przekraczającej 
50 tys. zł miesięcznie na gło-
wę, otrzymał też za swój trud 
255 043 zł nagrody.

13,8 mln zł zysku świadczy, 
iż mimo, że francuska centra-
la Saur International przeżywa 
od czasu do czasu kłopoty to 
jej gdańska rura (studnia?) 
ma się znakomicie. Wszak to 
system – nomen omen - na-
czyń połączonych. Jednak jak 
pogodzić ten fakt, z tym, że 

sprzedaż usług komunalnych 
ma służyć mieszkańcom, nie 
stabilnemu zyskowi kontra-
henta znad Sekwany, liczone-
mu w milionach euro?

Kilka miesięcy temu do wie-
lu gdańszczan dotarła wieść, 
że umowa z Francuzami na 
dostarczanie im H2O weszła 
w życie 19 stycznia 1993 r., 
a woda w 51 procentach na-
leży do założonej przez prze-
mysłowca Francisa Bouygu-
esa grupy, która była do 2013 
r. głównym udziałowcem Saur.

W 2013 r. w obliczu długu 
w wysokości dwóch miliar-
dów euro Saur znalazł się 
w trudnej sytuacji. W lipcu 
2013 r. zatwierdzono plan 
refinansowania, dług holdin-
gu zmniejszył się o połowę. 
Udziałowcami grupy Saur są 
francuskie banki BNP Paribas 
i grupa BPCE. W Gdańsku za-
wsze dla Saur świeciło słońce.

Dlaczego, otóż gdańszcza-
nie, daleko nie wszyscy, zapo-
mnieli na czas jakiś, że pod-

stawowym zadaniem zarządu 
gminy - prezydenta, burmi-
strza, wójta - jest zaspokajanie 
potrzeb wspólnoty w zakresie 
wody, ciepła, odprowadzenia 
ścieków, edukacji itd. Samo-
rząd ma sens, jeżeli ma auto-
nomię finansową. Realizacja 
zadań własnych wymaga 
zapewnienia koniecznych 
środków finansowych na ich 
realizację, w tym z dochodów 
własnych gminy.

W tym samym czasie Fran-
cuzi (w innej dziedzinie Niem-
cy) skostatował, że sprzedaż 
wody z kranu ponad półmi-
lionowej rzeszy klientów jest 
działalnością najprostszą 
z możliwych, na dodatek po-
zbawioną konkurencji.

Jak mało ryzykowne jest 
owe działania pokazał rok 
2020. Spółka „aktywnie 
zarządzała ryzykiem zwią-
zanym z wystąpieniem pan-
demii Covid-19”. Dzięki 
podjętym działaniom uzy-
skała założony w budżecie 

na rok 2020 zysk. Mimo to 
zdecydowano o się na zmia-
nę i na początku roku 2021 
na stanowisku prezesa Zarzą-
du SNG zasiadła Magdalena 
Markiewicz z ramienia Saur 
International, a odwołany zo-
stał Guy Fournier. Magdalena 
Markiewicz jest obecnie pre-
zesem SNG.

Rada Nadzorcza SNG S.A., 
rozpoczynając kolejny rok 
2020 r. miała skład: Anna 
Machnikowska, jako prze-
wodnicząca, Gilles Lassartes-
se, wiceprzewodniczący oraz 
Eugeniusz Aleksandrowicz, 
Krystyna Dziworska, Philip-
pe Drouet,Géraldine Eber-
hardt i Jean-Philippe Sèbe. 
Jednak 4 czerwca 2020 r. do 
Rady Nadzorczej SNG S.A. 
na nową,trzyletnią kadencję 
SAUR INTERNATIONAL 
powołał: nadal Gillesa Las-
sartesse, Emmanuela Vivan-
ta, Magdalenę Markiewicz 
i Jean-Philippe Sèbe. Miasto 
Gdańsk wskazało Izabelę Kuś, 

Iwonę Bierut i Krzysztofa 
Kochanowskiego.

Na przewodniczącego Rady 
Nadzorczej SNG S.A. wy-
znaczono Gillesa Lassartesse. 
Akcjonariusz Miasto Gdańsk 
na wiceprzewodniczącą Rady 
Nadzorczej SNG S.A. Izabe-
lę Kuś. Po tym, jak prezydent 
Aleksandra Dulkiewicz wyde-
legowała urzędniczkę skarb-
nika Gdańska Izabelę Kuś 
do ekskluzywnej finansowo 
rady Saur Neptun Gdańsk w 7 
miesięcy minionego roku na 
konto Izabeli Kuś wpłynęło 
54,3 tys. zł, średnio za mie-
siąc 7 750 zł.

C i e k a w o ś ć  " d r o g i c h 
gdańszczanek i  drogich 
gdańszczan" oscyluje od kil-
ku tygodni wobec odpowiedzi 
na pytanie co dalej z kontrak-
tem i ze spółką SNG, który 
wygaśnie w styczniu 2023 
roku. Jeśli nie będą rozwiane 
ich wątpliwości to przypo-
mnijmy, że SNG otrzymał ty-
tuł Pomorskiego Pracodawcy 
Roku za 2020 rok. Konkurs 
organizują Pracodawcy Po-
morza. Z kolei „kampania 
medialna promująca bezpie-
czeństwo picia wody z kranu 
w aspekcie pandemii korona-
wirusa” zasiliła reklamami 
prasowe łamy i internetowe 
strony Dziennika Bałtyckiego.

Zatem udziałowcy póki co 
mogą być spokojni. W 2021 
r. Saur Neptun Gdańsk S.A. 
zaplanował zysk netto na 

działalności wodociągowo-
-kanalizacyjnej w wysokości 
13 mln zł. I cel swój osiągnie. 
Magdalena Markiewicz i Ja-
cek Kieloch, wiceprezes Za-
rządu otworzą szampana.

Spółka SNG, mimo wyga-
śnięcia umowy z Francuza-
mi, będzie działała.Zgodnie 
z ustawą o zbiorowym za-
opatrzeniu w wodę i odpro-
wadzaniu ścieków prezydent 
miasta, wójt, wydaje w for-
mie decyzji zezwolenie na 
prowadzenie działalności 
wodociągowo-kanalizacyj-
nej. Ma prawny obowiązek 
sprawdzania taryf przedsta-
wianych przez kontrahenta 
gminy, w szczególności we-
ryfikacji kosztów pod wzglę-
dem celowości. Gdańszcza-
nie mogą liczyć (na razie po 
cichu), że od 2023 roku dy-
widenda z SNG popłynie do 
kasy miasta nad Motławą.

Niefrasobliwość miejskich 
włodarzy, brak pieczołowi-
tej troski o powierzone im 
mienie oraz (być może) brak 
umiejętności zarządczych 
sprawiły, że teoretycznie 
niezbywalne, bo strategicz-
ne usługi dostarczenia wody 
i ciepła gdańszczanom zna-
lazły się w latach od 1993 
i od 2004 w rękach Francu-
zów (SNG) i Saksończyków 
(GPEC). Niemcy i Francuzi 
wiedzą, że nie wyzbywa się 
sfery usług komunalnych.

ASG

ROZMAITOŚCI

Au revoir SAUR Neptun Gdańsk, 
Bonjour Neptun Gdańsk...
Dobrze ułożyła się Francuzom współpraca z Miastem Gdańsk. Kolejny dobry rok 
za Saur Neptun Gdańsk. Na koniec 2020 r. spółka z większościowym udziałem 
francuskim osiągnęła wynik zysku netto w wysokości 13 788 tys.zł (w 2019 roku: 13 
827 tys.zł). Kolejne 1,5 mln euro popłynęło do Francji.
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Mordercy spod Poczty 
Polskiej w Gdańsku
5 października 1939 roku na gdańskiej Zaspie rozstrzelano 38 bohaterskich obrońców Poczty Polskiej w Gdańsku.

Było około godziny 19. 
Powol i  dobiegał  końca 
pierwszy dzień wojny. Udrę-
czeni i umęczeni  na skraju 
wytrzymałości psychicznej 
całodniową walką oczeki-
wali na pomoc. Czekali na 
odsiecz. Niesłabnące ataki 
niemieckiej nawałnicy na-
bierały na sile. Ostatni atak 
Niemców polegał na wpom-
powaniu benzyny do piw-
nic, gdzie jeszcze bronili się 
pocztowcy. Podpalona, była 
bezpośrednią przyczyną pod-
dania się, pięciu obrońców 
spaliło się żywcem. Będąca 
w piwnicy 11-letnia wycho-
wanica dozorców, Erwina 
Barzychowska,  doznała 
znacznych poparzeń. Zmarła 
20 października 1939 roku. 
Z zewnątrz dochodziły po-
tężne wystrzały salw pancer-
nika Schleswig-Holstein ata-
kującego Westerplatte. Mieli 
nadzieję, że oddziały Armii 
Pomorze pod dowództwem 
gen. Bortnowskiego przy-
będą z pomocą. Tak się jed-
nak nie stało. Podczas ataku 
pojawił się gauleiter Albert 
Forster, dokonał przeglądu 
sytuacji w jednym z dwóch 
biorących udział w akcji  
rozpoznawczych, pancer-
nych samochodów „Ostmark” 
i „Sudetenland” należących 
do SS-Heimwerhr Danzig. 
Działania wspierały jeszcze 
dwa działa piechoty, oraz 
haubica 105mm ostrzeliwu-
jąca fasadę budynku.  Nie-
miecki plan zajęcia miasta 
obejmował  osiemnaście 
punktów oparcia. Jednym 
z nich była Poczta Polska. 
Odpowiedzialność operacyj-
ną ponosił SS-oberführer Jo-
hann Schäfer, szef gdańskiej 
policji, członek NSDAP, es-
esman. Obok Schäfera waż-
ną rolę odgrywał długoletni 
prezydent policji Froboes, 
a atakiem na Pocztę Polską 
dowodził komendant gdań-
skiej policji porządkowej 
Willy Bethke.             

Trzeba było podjąć osta-
teczną decyzję - Poddanie. 
Pierwszy wychodzi dyrektor,  
dr Jan Michoń, w ręku trzy-
ma biały kąpielowy ręcznik. 
Wyraźnie wysoko, podniesio-
ny nad głową w geście pod-
dającym się. Broniony do tej 
pory gmach Poczty Polskiej 
jako pierwsza ostoja polsko-
ści w Gdańsku poddaje się, 
pada pod niemiecką wście-
kłą nawałnicą. Na moment 
ten oczekiwała duża grupa 
dziennikarzy filmowców 
i radiowców. To nie było wy-
darzenie anonimowe obser-

watorzy byli powiadomieni 
i zaproszeni. Świadkami była 
również duża przypadkowa 
grupa gdańszczan mieszka-
jąca w pobliżu. Moment pod-
dawania gmachu rejestro-
wany przez ekipy filmowe 
przejdzie do historii, tragicz-
na scena. Z rękoma w gó-
rze nad głową z biała flagą 
wychodzi dyrektor. Rozlega 
się strzał. Dr Jan Michoń 
otrzymuje postrzał w brzuch, 
pada na bruk, zostaje zabity. 
To wbrew zasadom i pra-
wu wojennemu. Po chwili 
wychodzi naczelnik Józef 
Wąsik. Według niektórych 
relacji niemiecki żołnierz na 
oczach obserwujących wyda-
rzenie bez skrupułów, ataku-
je miotaczem ognia, podpala 
polskiego obrońcę, który do-
datkowo otrzymuje śmiertel-
ny karabinowy strzał. Obroń-
cy Poczty Polskiej poddawali 
się jako zorganizowana gru-
pa z dowództwem. Część 
z nich w polskich mundu-
rach pocztowców z polski-
mi orzełkami na czapkach. 
Wychodząc z poczty spotkali 
się z wyzwiskami pod swoim 
adresem. Tu nie obowiązy-
wało prawo wojenne, zostali 
potraktowani jak partyzanci. 
Podczas poddawania się i za-
mieszania siedmiu osobom 
udało się uciec, jednak je-
den z nich Władysław Kup-
ka zawrócił, na drugi dzień 
schwytano Alfonsa Flisy-
kowskiego, który po śmierci 
inspektora  ppor. Konrada 
Guderskiego dowodził obro-
ną poczty, pozostałym udało 
się uciec. Reszta przewiezio-
na została do Viktoria Schu-
le, gdzie gestapo urządziło 
ścieżkę zdrowia, w bestial-
ski sposób rozdawano razy 
na oślep. Każda niesubordy-

nacja była karana. Viktoria 
Schule była potraktowana 
jako punkt zborny dla innych 
polskich obywateli z terenu 
Wolnego Miasta Gdańska. 
Przygotowane wcześniej li-
sty proskrypcyjne posłużyły 
do wyłapywania gdańszczan 
polskiego pochodzenia prze-
ważnie będących członkami 
polskich organizacji: Gminy 
Polskiej, Związku Polaków 
oraz członków Klubu Sporto-
wego Gedania. Aresztowany 
został poseł do Zgromadze-
nia Ludowego Antoni Len-
dzion. Zamordowany został 
w Wielki Piątek  22.03.1940 
roku w obozie Sztutthof. 

Niemcy rozpoczęli akcję 
o godzinie 5, tuż po pierw-
szych wystrzałach na We-
sterplatte. Wyłapani Polacy 
pierwszą noc przeżyli w piw-
nicach wypełnionych kok-
sem, a rano część aresztowa-

nych została wywieziona do 
przejściowego obozu w No-
wym Porcie i obozu koncen-
tracyjnego Stutthof. Druga 
grupa aresztowanych została 
przewieziona na pobliskie 
wsie z przeznaczeniem do 
pracy na roli. Trzecia grupa 
trafiła do gdańskich więzień, 
a stamtąd przewieziono ich 
do Piaśnicy, gdzie zostali 
rozstrzelani. Polscy obywate-
le Wolnego Miasta Gdańska 
zostali zaraz po rozpoczęciu 
wojny wyrzuceni ze swoich 
mieszkań, a cały ich majątek 
został zarekwirowany. 

Obrońców Poczty Polskiej 
spotkał najtragiczniejszy 
los. Do dziś nie wyjaśniono 
kto zabił pierwszych dwóch 
polskich poddających się 
obrońców, a resztę załogi 
postawiono przed sądem 
wojskowym i wszyscy zła-
pani po poddaniu się ska-

zani zostali na karę śmierci. 
Egzekucję na 38 obrońcach 
Poczty Polskiej wykonano 
na placu ćwiczebnym gdań-
skiego garnizonu sprzed roku 
1914 znajdującym się na te-
renie lotniska we Wrzeszczu. 
Pierwsza rozprawa odbyła 
się już 8 września, druga zaś 
29 września jeszcze przed 
końcem kampanii wrześnio-
wej. Członkami składu orze-
kającego byli dr Kurt Bode 
jako przewodniczący podle-
gły nadzorowi Ministerstwa 
Sprawiedliwości Rzeszy, ma-
jor Hans Wolfgang Schim-
melpfennig, oraz nieznany 
oficer jako ławnik, a proto-
kolantem był Helmuth von 
Zelewski. Oskarżycielem 
dr Hans-Werner  Giesecke 

„stróż prawa w Wermahcie”. 
W pierwszym procesie ska-
zano 28 pocztowców, a 29 
września pozostałych 10 
rannych. Wyrok wykonano 5 
października 1939 roku. 

W rozprawie toczącej się 
po wojnie próbowano udo-
wodnić, że obrońcami Pocz-
ty Polskiej w Gdańsku byli 
partyzanci, tymczasem eks-
pertyza prokuratora w Bre-
mie z 1961 stwierdziła, że 
rząd Polski wydał w sprawie 
obrony Poczty specjalne za-
rządzenie, że z uwagi na ślu-
bowanie służbowe, oskarżo-
nych można było utożsamiać 
z oddziałem milicji, mieli 
swojego dowódcę i walczy-
li otwarcie z bronią w ręku, 
przestrzegali prawa i zwy-
czajów wojny, tym samym 
nie wolno było skazywać ich 
za działania partyzanckie. 
Ważne jest również i to, że 
nie istniał stan wojny. Niem-

cy napadły na Polskę bez wy-
powiedzenia wojny i należy 
ocenić ten fakt jako napaść. 
Niemieccy prawnicy, sędzio-
wie jak i oskarżyciel wyko-
nali zadanie mordu sądowe-
go na polskich obrońcach 
Poczty Polskiej w Gdańsku. 
W oczywisty sposób ugięli 
się pod naporem opinii pu-
blicznej gdańskich Niemców, 
ale także kierowniczych krę-
gów wojskowych, partyjnych 
i prawniczych. Orzeczenie 
Federalnego Trybunału z 16 
l istopada 1995 roku po-
twierdzone 7 kwietnia 1997 
roku w Lubece stwierdza, 
że sędziowie świadomie na-
ruszyli prawo i wyroki sądu 
polowego z powodu których 
wyrządzona została najcięż-
sza, nieodwracalna krzywda, 
należało uchylić zgodnie 
z paragrafem 371 ust. 3kpk, 
a skazanych  uniewinnić 
z zarzutu uprawiania party-
zantki. 

Obaj przedstawiciele nie-
mieckiego prawa: Kurt Bode 
jak i Hans Werner Giesecke, 
a także  pozostali uczestnicy 
procesu nie zostali postawie-
ni przed sądem i uszli z ży-
ciem. Po wojnie niemiecka 
palestra chroniła swoich 
kolegów, którzy spokojnie 
pracowali do emerytury.

Stanisław Seyfried

Bibliografia: Dieter Schenk, 
Poczta Polska w Gdańsku, 
Polnord, Wydawnictwo Oskar, 
Gdańsk 1999

Rudolf Gamm, Swastyka 
nad Gdańskiem, przekład 
i adaptacja Mieczysław To-
mala, Iskry-Warszawa 1960

Ostrzeliwanie Poczty Polskiej, zdj. z archiwum A. Walasa

Zdjęcie z archiwum A. Walasa
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W klimacie przyrody

Funkcje przyrodnicze to 
przede wszystkim zacho-
wanie różnorodności bio-
logicznej lasów, redukcja 
CO2,  ochrona  zasobów 
wody, przeciwdziałanie po-
wodziom, zabezpieczenie 
gleb przed erozją i krajo-
brazu przed stepowieniem.

Tereny chronione to nie 
t y lko  pa rk i  na rodowe! 
W Lasach Państwowych 
znaczna część obszarów 
przez nie zarządzanych ob-
jęta jest różnymi formami 
ochrony przyrody.  Znaj-
dziemy tu 1281 rezerwatów 
przyrody, ok. 11 tys. po-
mników przyrody. Ponad 
połowa łącznej powierzch-
ni parków krajobrazowych 
i  obszarów chronionego 
krajobrazu znajduje  s ię 
w lasach  zarządzanych 
przez LP. Lasy Państwowe 
pomagają wielu gatunkom 
zwierząt i roślin zasiedlić 
miejsca, gdzie gatunki te 
wyginęły lub gdzie są za-
grożone wyginięciem. To 
dzięki staraniom m.in. le-
śników do polskich lasów 
powróci ł  żubr,  w wielu 
miejscach odtwarzana jest 
populacja głuszca oraz cie-
trzewia, realizowany jest 
projekt  ochrony ptaków 
szponiastych czy odtwa-
rzane są siedliska żółwia 
błotnego.

Zadaniem leśników jest 
ochrona lasów. Przed czym? 
Największym zagrożeniem 
dla lasu jest ogień, dlatego 
ochrona przeciwpożarowa 
lasu oparta jest na spraw-
nym i naprawdę skutecznie 
działającym systemie. Ale 
ogień to niestety nie jedyny 
problem. Choroby drzew, 
plagi owadów, presja cy-
wilizacji, zanieczyszczenia 
przemysłowe, a także hu-
ragany, obfite opady śnie-
gu czy susze to tylko część 
trudności, z którymi bory-
kają się nasze lasy. Odpo-
wiednie zabiegi hodowlane 
i pielęgnacyjne oraz wła-
ściwy sposób użytkowania 
lasu sprawiają, że lasy są 
trwałe i odporniejsze na za-
grożenia.

Każdego roku leśnicy 
sadzą prawie pół miliarda 
drzew. To 1000 drzew na 
minutę w skali całego roku! 
Dzięki temu lasów w Pol-
sce przybywa i  zajmują 
już ponad 9,2 mln ha, po-
chłaniając 36 mln ton CO2 
rocznie.

dekoracja przedstawiająca 
naturę Las mnie rusza

Las mnie rusza

Lasy Państwowe są ogól-
nodostępne. Dzięki funkcji 
społecznej lasów Polacy 
mają możliwość obcowania 
z naturą i spędzania wolne-
go czasu na łonie przyrody.

Nieważne czy lubisz bie-
gać albo jeździć na rowerze, 
czy wolisz zabrać rodzinę 
na piknik do lasu i poleżeć 
na trawie wpatrzony w ko-
rony drzew. Pamiętaj o tym, 
że na swoje potrzeby mo-

żesz w lesie państwowym 
zbierać grzyby czy jago-
dy. Do Twojej dyspozycji 
leśnicy oddali i utrzymują 
ponad 20 000 km szlaków 
pieszych, prawie 4000 km 
szlaków rowerowych, oko-
ło 3200 parkingów leśnych 
i miejsc postoju oraz ponad 
600 pól biwakowych i obo-
zowisk. Lasy Państwowe to 
także edukacja. Z bezpłat-
nej oferty edukacyjnej LP 

– 1011 ścieżek dydaktycz-
nych, 562 wiat edukacyj-
nych, 269 izb edukacyjnych 
oraz 65 ośrodków edukacji 
leśnej – mogą skorzystać 
grupy wiekowe od przed-
szkola przez szkoły po do-
rosłych i uniwersytety trze-
ciego wieku.

Lasy Państwowe promują 
także w pełni ekologiczną, 
naturalną i zdrową żywność 
pochodzącą z lasów w ra-
mach specjalnego projektu 

„Dobre z Lasu”. Dzięki nie-
mu dziczyzna, miody oraz 
płody runa leśnego stają się 
bardziej dostępne, a ich na-
bywcy mają gwarancję, że 
żywność, którą kupują jest 
zdrowa i smaczna.

Z natury rzeczy

Drewno jest z lasu. To 
idealny surowiec, łączący 
w sobie piękno i praktycz-
ność. Nie ma dwóch takich 
samych kawałków drewna, 
każda drewniana rzecz ma 
swój jedyny i niepowtarzal-
ny rysunek, barwę, układ 
słojów.

Jednak najważniejsze jest 
to, że drewno jest surow-
cem ekologicznym, przyja-
znym środowisku i w pełni 
odnawialnym. W miejsce 
każdego wyciętego na po-
trzeby gospodarki lub oby-
wateli drzewa leśnicy sadzą 
co najmniej kilka nowych. 
W ten sposób las nie znika 
na trwałe z danego miejsca.

Odpowiadając na rosnące 
zapotrzebowanie na drewno, 
Lasy Państwowe pozyskują 
dziś 40 mln m3 surowca 
rocznie. To zaledwie 1,5-
2% całych zasobów w la-
sach, którymi zarządzają. 
Jednocześnie w ciągu każ-
dego roku w LP przyrasta 
znacznie więcej drewna, niż 
pozyskują – ok. 55 mln m3. 
Dzięki temu z biegiem cza-
su zasoby surowca rosną.

Dostarczenie drewna to 
główny cel gospodarczej 
funkcji lasów, ale nie je-
dyny.  Las i  pochodzące 
z niego drewno obecnie 
zapewniają pracę ok. 375 
tys. osób, w dużej mierze 
mieszkańcom lokalnych 
społeczności. Wśród nich 
blisko 350 tysięcy to ludzie 
zatrudnieni w prywatnych 
zakładach usług leśnych 

– pilarze, zrywkarze, ope-
ratorzy maszyn wieloope-
racyjnych i pracownicy ty-
sięcy firm przerabiających 
drewno i produkty drewno-
pochodne.

źródło  
materiały prasowe 

Lasy Państwowe

Dla ludzi, Dla lasu
Kampania „DLA LASU, DLA LUDZI” przybliża mieszkańcom dużych miast, 
a zwłaszcza rodzinom z dziećmi, na czym polega gospodarka leśna prowadzona 
przez polskich leśników. Na każdym kroku starają się równoważyć trzy funkcje, jakie 
dla ludzi pełni las: przyrodniczą, społeczną i gospodarczą.
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Z Tuskiem po bankietach... z zakalcem
Donald Tusk, mając za plecami polityczny umysł teściowej, stara się dobierać starannie towarzystwo, kiedy szuka chwili 
relaksu. Gdyby ten rozum albo rozum teściowej mieli: b. dostawca pizzy dla Tuska, minister Siemoniak, baron pomorski 
Sławomir Neumann albo ułożony już na partyjnych łopatkach Borys Budka, pewnie nie byliby tak publicznie podeptani a rodzina 
komandora Jana Sochackiego, b. dowódcy 8 Rejonu Obserwacji i Łączności MW PRL - tak popularna.

Tymczasem toczy się jed-
nak "najważniejsza bitwa 
o przyszłość Polski", a fajne 
chłopaki z PO łażą bezmyśl-
nie po imprezach turystycz-
no-biesiadnych zadając się 
z wrogiem, który jest sym-
bolem zła. Polityka to nie 
lipny teatr. Tusk "nie wrócił 
po to by brać udział w insce-
nizacji". Zło jest tam gdzie 
redaktor Mazurek i jego go-
ście: Dworczyk, Suski czy 
Szumowski, a nie na urodzi-
nach u przyjaciół gdzie cha-
dza Tusk.

Albo ich jednego dnia 
oskarżamy, albo się bratamy 
z tego typu postaciami. Czyli 
z wcieleniem zła.
"Chodzi o kryterium wiary-

godności".
Sam Donald Tusk nigdy 

nie miał z tym kłopotu. Kie-
dy Paweł Adamowicz ogła-
szał, z właściwą sobie swadą, 
że SLD jest zakalcem Rady 
Miasta Gdańska i reliktem 
PRL, a nawet sięgał po bra-
wurowe porównania lewi-
cy do NSDAP, to Donald 
Tusk na leśnych imprezach 
biesiadnych gawędził bez 
obrzydzenia z Eugeniuszem 
Węgrzynem, szefem tego re-
liktu i zakalca w parlamencie 
Gdańska. Z innym przedsta-
wicielem partii robotników 
i chłopów, członkiem uczel-
nianej egzekutywy na UG, 
wiceprezydentem Henrykiem 
Woźniakiem, spędzał zaś 
urocze chwile z kieliszkiem 
podczas bankietu miejskiego. 
A Siemoniak u Mazurka za 
kieliszek nie chwycił...

Kiedy SLD po rozmaitych 
potknięciach, w tym senatora 
P. z Łodzi i mało wiarygod-
nych choć w gruncie rzeczy 
detalicznych operacjach na 
polisach ubezpieczeniowych 
w Starachowicach, popadło 
w poważne turbulencje, D. 

Tusk wzywał do rozwiązania 
tej lichej organizacji. Nic za-
tem dziwnego, że z jednym 
z jej byłych akcjonariuszy po-
litycznych z chwalebnym do-
robkiem w PZPR, Markiem 
Belką, zasiadł do wspólnego 
bankietowego stołu. Innych 
zaś, Danutę Huebner, Da-
riusza Rosatiego, Marka Bo-
rowskiego, Barbarę Kudrycką 
przytulił do partyjnego łona. 
A z Leszkiem Millerem się 
zakolegował.

Wiarygodności nigdy dosta-
tek. Nawet u hipokryty?

Bywał też na bankietach 
urodzinowych, czy to "Ga-
zety Gdańskiej" czy Lecha 
Wałęsy, gdzie można było 
spotkać ludzi, z którymi bra-
tać się było nieporęcznie, bo 
to albo byli komuniści, albo 
dziennikarze z mediów cał-
kowicie niezależnych. Jak nie 
Monika Olejnik, to Barbara 
Szczepuła albo Tomasz Wo-
łek. Ogród Wałęsy podobnie 
jak ogródek redaktora Mazur-
ka miał pojemność polityczną, 
która nikomu nie odbierała 
tlenu.

Starając się w tej insce-

nizacji w plenerze dobierać 
odpowiednio towarzystwo 
swoich przyjaciół, Donald 
Tusk przysiadał koło przy-
jaciela Sławomira Nowaka. 
Zdrowa gospodarka rynkowa, 
neoliberalizm i decentraliza-
cja państwa, to myśl wspólna 
b. szefa Młodych Demokra-
tów i b. szefa KLD. Zanim 
wspólnie dopadli do jadła 
i napitków w ogrodzie u Wa-
łęsy, S. Nowak wyjaśniał tak 
istotę swoich zawodowych 
planów młodszym adeptom 
sztuki politycznej: "Z polity-
ki nie da się żyć. Trzeba za-
pewnić sobie najpierw jakieś 
zaplecze, żeby w razie czego 
mieć gdzie odejść. Najpierw 
trzeba by się dobrze ustawić, 
a potem myśleć o polityce".

Nowak zrobił odwrotnie, 
co na Tusku zrobiła najpierw 
mniejsze wrażenie niż eksces 
Siemoniaka, Budki i Neu-
manna.
"Tzw. głos ludu na nikim nie 

robi wrażenia"
Wiarygodność Tuskowi za-

pewnia więc teściowa.

(gg)
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Rozstrzygnięcie konkursu 
„Fortepian Szopena”
Dobiegła końca szósta edycja konkursu Wiersz + Obraz. Tegoroczny konkurs poświęcony został 200. 
rocznicy urodzin Cypriana Kamila Norwida. Wybitnej postaci polskiego romantyzmu. Niedocenianego za 
życia, dziś odkrytego i obdarzonego wielkim szacunkiem. Tytułowym wierszem był poemat „Fortepian 
Szopena” Organizator wydarzenia Towarzystwo Przyjaciół Sopotu Główną Nagrodę przyznało pracy 
gdańskiemu artyście Mariuszowi Hoff manowi. Wręczenie nagrody odbyło się w Sopockim Dworku 
Sierakowskich. Gościnnie wystąpił Piotr Pawlak, gdański pianista młodego pokolenia, uczestnik 
Międzynarodowego Konkursu Pianistycznego im. Fryderyka Chopina, wiersze recytował Krzysztof Gordon, 
aktor „Teatru Wybrzeże”.

Historia miała miejsce 19 
września 1863 roku w Warsza-
wie podczas powstania stycz-
niowego. Zamach na generała 
Fiodora Berga – namiestnika 
Królestwa Polskiego - nie udał 
się. Z poddasza Pałacu Za-
moyskich na Nowym Świecie 
w Warszawie na powóz Berga 
jadący na Zamek Królewski 
spadło kilka bomb raniąc ko-
nie i adiutanta rosyjskiego na-
miestnika. Odwet Rosjan był 
natychmiastowy, sprawców 
nie złapano, jednak restrykcje 
dosięgły mieszkańców budyn-
ku. Aresztowano i skazano na 
8 lat ciężkich robót Stanisława 
Antoniego Zamoyskiego. Pałac 
splądrowano. Mężczyzn zabra-
no do Cytadeli Warszawskiej. 
Meble, obrazy, książki wyrzu-
cono na bruk. Na bruk został 
wyrzucony również fortepian 
niegdyś należący do Fryderyka 

Chopina. Cyprian Kamil Nor-
wid to wydarzenie upamiętnił 
w wierszu „Fortepian Szopena”.

To już szósta edycja plastycz-

no-poetyckich spotkań w Sopo-
cie. Wiersz Cypriana Kamila 
Norwida wzbudził wielkie 
zainteresowanie. 61 autorów 

przysłało 70 prac wykonanych 
w wielu technikach, począwszy 
od malarstwa poprzez grafikę, 
kolaż po techniki mieszane. 
Prace konkursowe w przewa-
żającej części reprezentowały 
bardzo wysoki poziom. Wśród 
uczestników, jak się okazało 
już po obradach jury, odkryte 
zostały przynajmniej w kilku 
wypadkach znakomitości pol-
skiej sztuki. Jury w składzie 
Roswita Stern - malarka, Alek-
sandra Prusinowska - malarka, 
Stanisław Seyfried - krytyk, 

„Gazeta Gdańska”, Krzysztof 
Kuczkowski - poeta, redaktor 
naczelny dwumiesięcznika 

„Topos” postanowiło w wielo-
etapowych obradach pierwszą 
nagrodę przyznać Mariuszowi 
Hoff manowi za pracę zatytuło-
waną „Fortepian Szopena”, dru-
gą nagrodę otrzymał Augustyn 
Ignacy Longa, a trzecią Paweł 
Pacholec. Przyznano również 
pięć wyróżnień, które otrzyma-
li: Izabela Rajska, Marzena Sro-
czyńska-Gudajczyk, Julia Boros, 

Karolina Bednarska i Katarzyna 
Taudul. 32 autorów zostało za-
proszonych do wzięcia udziału 
w wystawie pokonkursowej.

Niewątpliwie praca Mariusza 
Hoff mana w najpełniejszy spo-
sób zawarła przesłanie konkur-
sowe. W sposób ekspresyjny, 
w technice kolażu, grafi ki kom-
puterowej i malarstwa ze świe-
żym pomysłem wykorzystują-
cym narrację klasycznego teatru 
greckiego, Hoff man zaprezento-
wał grafi czną interpretację wier-
sza Cypriana Kamila Norwida. 
Język i styl przedstawienia 
nawiązuje do klasyki tragedii 
greckiej. Ogień, Pożar, Przemoc, 

z upadającego fortepianu na uli-
cę wyłania się Nike z Samotraki, 
wokół rozpada się świat, dymy, 
kolby karabinów, scena wydaje 
się być zamrożona choć mimo 
wszystko żyje muzyką. Zaklęty 
w obrazie dźwięk, to jęk upad-
ku wznoszący się pionowymi 
liniami ku rozdartemu niebu. 
W niebie zdruzgotanym przez 
wrogów Polski pękającym odra-
dza się muzyka. Muzyka Chopi-
na staje się nadzieją odrodzenia, 
polonezy, mazurki traktowane 
były jak synonim polskości, 
to one często znaczyły więcej 
niż rzucane na moskali bomby. 
Nike z Samotraki wyrasta jako 
symbol moralnego zwycięstwa. 
Zwyciężono naród brutalną siłą, 
ale pozostało moralne niepoko-
nanie. Ten bardzo patriotyczny 
wiersz-poemat to ogień i krew 
podpalonej Polski, biel to dobro 
i prawda, czerń to śmierć. Forte-
pian runął na bruk. Polska jako 
Nike jest niepokonana. Praca 
Hoff mana jak poemat Norwida 
odwołuje się do tragedii grec-
kiej. Autor w sposób bardzo doj-
rzały korzysta z najskrytszych 
fragmentów poematu, by dać 
dowód zwycięstwa i wielkiego 
patriotyzmu. Jego interpreta-
cja trudnego wiersza Norwida 
odsłoniła mistrzowskie, zawiłe 
wersy poematu, a grafi czny wy-
raz dzieła nadał pracy głęboko 
artystyczny wymiar.

Wydarzenie realizowane było 
przy wsparciu Gminy Mia-
sta Sopotu i dofinansowane 
zostało ze środków Ministra 
Kultury, Dziedzictwa Narodo-
wego i Sportu. Organizatorem 
udanego przedsięwzięcia było 
Towarzystwo Przyjaciół Sopo-
tu. Wystawa prac w siedzibie 
Towarzystwa Przyjaciół Sopo-
tu potrwa do 7 listopada 2021 
w godz. 12-18.

Stanisław Seyfried

Mariusz Hoff man, Laureat Nagrody Głównej
Mariusz Hoff man, "Fortepian Szopena" Nagroda Główna 
w Konkursie Wiersz+Obraz, 2021
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LOTOS rozwija się w kierunku 
baz olejowych grupy II
Inwestycja, dzięki której rafineria w Gdańsku już w 2025 roku będzie produkować wysokiej jakości bazowe oleje smarowe, 
wchodzi w fazę realizacji. 28 września br. LOTOS zawarł umowę na budowę Hydrokrakingowego Bloku Olejowego (HBO). 
Głównym wykonawcą została firma KT - Kinetics Technology S.p.A., z którą gdański koncern współpracował podczas Projektu 
EFRA. Wartość inwestycji to ponad 1,4 mld zł.

Należąca do Grupy Ka-
pitałowej LOTOS spółka 
LOTOS Oil  zawarła  28 
września br. umowę z re-
nomowaną włoską firmą 
KT - Kinetics Technology 
S.p.A. (KT) na projektowa-
nie techniczne, zakupy i do-
stawy oraz prace budowla-
no-montażowe (w formule 
stała cena i realizacja „pod 
klucz”) dla całego zakresu 
technicznego Projektu HBO. 
KT nie tylko posiada bogate 
doświadczenie w przemy-
śle rafineryjnym i petro-
chemicznym, ale również 
dobrze zna zakład Grupy 
LOTOS z realizacji Projektu 
EFRA oraz wcześniejszych 
realizacji.

W zakres projektu wcho-
dzą m.in. budowa insta-
l a c j i  h y d r o k r a k i n g u , 
wykorzystującej procesy 
odparafinowania katalitycz-
nego i uwodornienia, par-
ków zbiorników  wsadu 
i produktów instalacji, ruro-
ciągów międzyobiektowych 
i stacji zasilania elektrycz-
nego. Ponadto planowane 
są adaptacja i modernizacja 
obiektów już istniejących na 
terenie rafinerii w Gdańsku, 
powiązanych technologicz-
nie lub technicznie z nowy-
mi obiektami. 

Celem Projektu HBO jest 
dalsza poprawa ekonomiki 
przerobu ropy naftowej po-
przez wygenerowanie wyż-
szych marż w wyniku pro-
dukcji i sprzedaży nowych, 
wysokomarżowych produk-
tów. Instalacja ma produko-
wać rocznie ponad 400 tys. 
ton baz olejowych grupy II 
oraz kilkadziesiąt tysięcy 
ton półproduktów paliwo-
wych. Inwestycja jest odpo-
wiedzią na wyzwania, jakie 
pojawiają się przed rafine-
riami skupionymi na pro-
dukcji paliw motorowych. 
Produkcja baz olejowych 
zwiększy łańcuch wartości 
całej Grupy Kapitałowej 
LOTOS. Realizacja Projektu 
HBO jest spójna ze strategią 
koncernu na lata 2017-2022. 
– Grupa LOTOS jest obec-

na na rynku olejów bazo-
wych od wielu lat. Projekt 
HBO to więc niejako powrót 
do korzeni oraz jednocze-
śnie najlepszy sposób dy-
wersyfikacji portfolio w kie-
runku nowych produktów 
niepaliwowych. Wysokiej 
jakości bazy olejowe umoż-
liwią nam produkcję środ-
ków smarnych oraz olejów, 
które będziemy sukcesywnie 
lokowali na rynku po jak 

najbardziej atrakcyjnych 
cenach – podkreśla Zofia 
Paryła, prezes zarządu Gru-
py LOTOS.

Oleje bazowe grupy II

S u r o w c e m  n o w e j  i n -
stalacji będą destylaty ze 
z b u d o w a n e j  w  r a m a c h 
Projektu EFRA instalacji 
destylacji próżniowej hy-
drowaksu, która umożliwi-
ła rozfrakcjonowanie tego 
półproduktu na destylaty 
próżniowe, odpowiednie 
dla produkcji olejów ba-
zowych. Sercem Projektu 
HBO będzie instalacja kata-
litycznego odparafinowania 
i uwodornienia, wykorzy-
stująca procesy wodorowe 
stosowane na instalacjach 
hydrokrakingowych.  

O b e c n a  p r o d u k c j a 
LOTOSU to w przeważa-
jącej części oleje bazowe 
grupy I, których produk-
cja opiera się na technolo-
giach rozpuszczalnikowych. 
Zmiana technologii pozwoli 
na eliminację rozpuszczal-
ników (np. furfurolu czy 
Di-Me) uciążliwych m.in. 
dla środowiska. Rozwiąza-
nie polegające na wprowa-
dzaniu nowych baz olejo-
wych grupy II przełoży się 
na wzmocnienie koncernu 
nie tylko na rynku polskim, 
ale także na rynkach zagra-

nicznych. Rozpoczęcie eks-
ploatacji nowej instalacji 
hydrokrakingu spowoduje 
podniesienie konkurencyj-
ności LOTOSU w obszarze 
produkcji i sprzedaży baz 
olejowych, stwarzając moż-
liwość wprowadzenia na ry-
nek olejów bazowych grupy 
II, w tym – oleju bazowego 
typu Brightstock. 

Szacuje się, że poziom 
produkcji olejów przemy-
słowych wzrośnie z 30% 
całości produkcji olejowej 
w poprzednich latach i osią-
gnie przewidywany poziom 
50-60% do końca tej deka-
dy. Jednym z dodatkowych 

czynników wpływających 
na zwiększone zużycie ole-
jów przemysłowych o wyso-
kiej jakości, w tym ciężkich 
baz olejowych, są przewidy-
wane nowe, duże inwesty-
cje związane z tzw. zieloną 
energią. 

Olejowe centrum 
kompetencyjne

Trwa proces budowy kon-
cernu multienergetyczne-
go, którego częścią ma być 
również Grupa LOTOS. 
Zgodnie z przedstawioną 
w maju br. strukturą nowe-
go podmiotu, w Gdańsku 

zlokalizowane ma być m.in. 
centrum  kompetencyjne 
związane z produkcją ole-
jów bazowych i środków 
smarnych. Projekt HBO nie 
będzie wiec przedmiotem 
dezinwestycji w ramach re-
alizacji środków zaradczych 
określonych przez Komisję 
Europejską w związku ze 
zgodą na przejęcie przez 
PKN Orlen kontroli nad 
Grupą LOTOS.
–  Rea l i zac ja  Pro jek tu 

HBO pozwoli skutecznie 
konkurować z bazami ole-
jowymi  impor towanymi 
w Europie oraz wypełnić 
niszę rynkową. Ponadto, 

lokalizacja naszej rafinerii 
umożliwia efektywną logi-
stykę drogą morską i lądo-
wą. Wdrożenie produkcji 
wysokiej  jakości  olejów 
grupy II zapewni stabilną 
i konkurencyjną bazę dla 
produkcji  środków goto-
wych, także po przewidy-
wanej reorganizacji prze-
mysłu naftowego – dodaje 
Jarosław Wróbel, prezes 
zarządu Grupy LOTOS ds. 
inwestycji i innowacji.

Przyjęty harmonogram 
zakłada przekazanie do eks-
ploatacji wszystkich instala-
cji i obiektów w pierwszej 
połowie 2025 r.

Wstępny Model 3D instalacji Hydrokrakingowego Bloku Olejowego
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Po wakacjach w Pracow-
ni Turystyki i Rekreacji dużo 
się dzieje. Piękna wrześniowa 
pogoda sprzyjała integracji na 
świeżym powietrzu. Po długim 
okresie spędzonym na nauce 
zdalnej, zajęcia w plenerze 
cieszą się dużym powodze-
niem. We wrześniu Pracownię 
odwiedzili uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 52, Szkoły 
Podstawowej nr 70 oraz Szkoły 
Podstawowej nr 38. Na terenie 
siedziby Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolnego 
dzieci brały udział w grach, 
a także w grze przyrodniczej 

„Dolina Samborowo”. 
Nowy rok szkolny 2021-

2022 został zainaugurowany 

ogniskiem integracyjnym dla 
dzieci, nauczycieli i rodziców. 
Piękna wrześniowa pogoda 
pozwoliła efektywnie wyko-

rzystać wspólnie spędzony 
czas. Ognisko i pieczenie 
kiełbasek, zabawy integracyj-
ne, wspólne przeciąganie liny, 

zabawy z chustą animacyj-
ną, uczenie się chodzenia na 
szczudłach czy zabawy z pił-
kami to nie jedyne atrakcje 

jakie spotkały dzieci tego dnia.
Od soboty, 25 września, roz-

poczęły się zajęcia animacji 
czasu wolnego i turystyki, a już

w październiku rusza pro-
gram Szkolnych Schronisk 
Młodzieżowych "Pierwsze 
koty za płoty". Na uczestni-
ków czekają piesze wycieczki 
i wspólna zabawa. 

Aby jeszcze bardziej wyjść 
naprzeciw oczekiwaniom 
dzieci i młodzieży, nauczy-
ciele GZSiSS dokształcają 
się. Prowadzące zajęcia tu-
rystyczno-rekreacyjne, panie 
Dorota i Maja, wzięły udział 
w szkoleniu organizowanym 
przez Centrum Edukacji Na-
uczycieli, które dotyczyło wy-
korzystania gier planszowych 
w edukacji.
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Nowy rok szkolny grupa turtstyczno-rekreacyjna rozpoczęła tradycyjnie od wizyty na Farmie Dyniowej. Było słonecznie, pomarańczowo 
i wesoło. Uczestnicy mogli sprawdzić się w konkurencjach sportowych. Zgubić w labiryncie kukurydzy, gdzie poszukiwali ukrytych skarbów, 
oraz skosztować pysznych dań z dyni.

Pracownia Turystyki i Rekreacji wznowiła zajęcia

Sztafety dziewcząt bez sensacji
Środowe przedpołudnie, 29 października, Park im. Jana Pawła II. To właśnie w tym miejscu i o tej porze, rozpoczęły zmagania 
gdańskie lekkoatletki. W trzech kategoriach wiekowych o tytuł Mistrzyń Gdańska w Sztafetowych Biegach Przełajowych 
powalczyły dziewczęta. Do rywalizacji we wszystkich kategoriach wiekowych przystąpiło 46 drużyn. Taka ilość zespołów mogła 
wróżyć tylko duże emocje.

Do rywalizacji w kategorii 
Licealiady stanęło 12 żeń-
skich zespołów, które zmie-
rzyły się z dystansem 6x1000 
metrów. 

Jeśli ktoś miał złudzenia, 
że w tej grupie wiekowej 
można wygrać z XII Liceum 
Ogólnokształcącym to szyb-
ko się przekonał, że to nie 
takie proste. Już po pierwszej 
zmianie dziewczęta tej szkoły 
zbudowały solidną przewagę, 
która w miarę kolejnych serii 
tylko się powiększała. O dwa 
pozostałe miejsca na podium 
powalczyły zespoły popu-
larnej „Topolówki” i dosyć 
młodej placówki na mapie 
gdańskich szkół, ULO czyli 
Uniwersyteckiego Liceum 
Ogólnokształcącego. Tym ra-
zem lepsze były dziewczęta 
z III Liceum. Czwarte miej-
sce przypadło w udziale re-
prezentantkom XIX Liceum 
Ogólnokształcącego.

W kategorii Igrzysk Mło-
dzieży Szkolnej wystartowało 
16 żeńskich ekip, które pobie-
gły na dystansie 6x800 me-
trów. W tej kategorii z dobrej 
strony pokazały się reprezen-
tantki Szkoły Podstawowej nr 

8, które wyprzedziły koleżan-
ki ze Szkoły Podstawowej nr 
81. Mimo, że obie te szkoły 
posiadają lekkoatletyczne 
tradycje to jednak sporym 
zaskoczeniem jest zajęcie 
tylko 3 miejsca przez Szko-
łę Podstawową nr 75. Tuż za 
podium uplasowały się repre-
zentantki Szkoły Podstawo-
wej nr 48, a że organizator 
zawodów, Gdański Zespół 
Schronisk i Sportu Szkolnego, 
nagradza 4 pierwsze miejsca, 
to dziewczęta z Zaspy mogły 
również cieszyć się z medali.

W najmłodszej kategorii, 
ale za to najliczniejszej, bo 
obsadzonej przez 18 zespo-
łów szkolnych, sensacji nie 
było. Igrzyska Dzieci zasłu-
żenie wygrały dziewczęta ze 
Szkoły Podstawowej nr 75. 

Na dystansie 6 x 600 metrów 
wyprzedziły one swoje kole-
żanki ze Szkoły Podstawowej 

nr 48. Na najniższym stopniu 
podium, ku radości trenera, 
zameldowały się dziewczęta 

Szkoły Podstawowej nr 27. 
Sporą niespodzianką było 
zajęcia 4 miejsca przez re-

prezentację Morskiej Szkoły 
Podstawowej. 

Cztery czołowe drużyny zo-
stały uhonorowane medalami 
i pucharami, a także otrzy-
mały z rąk przedstawiciela 
Gdańskiego Zespołu Schro-
nisk i Sportu Szkolnego pa-
miątkowe dyplomy. 
Klasyfikacja kategorii 
dziewcząt:

Igrzyskach Dzieci
Szkoła Podstawowa nr 75
Szkoła Podstawowa nr 48
Szkoła Podstawowa nr 27
MORSKA Szkoła Podsta-
wowa
Szkoła Podstawowa nr 81

Igrzyska Młodzieży Szkol-
nej:
Szkoła Podstawowa nr 8
Szkoła Podstawowa nr 81
Szkoła Podstawowa nr 75
Szkoła Podstawowa nr 48
Szkoła Podstawowa nr 27

Licealiada
XII Liceum Ogólnokształ-
cące
III Liceum Ogólnokształcące
Uniwersyteckie Liceum 
Ogólnokształcące 
XIX Liceum Ogólnokształ-
cące
IX Liceum Ogólnokształcące
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